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»ę Boże, za Wiarę i Ojczyznę!
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Oświata ludu — dokona cró<sl

=— Pismo polsko-katolickie w południowej części Wielkopolski,
•Jacisj Ludu” wychodzi trzy razy tygodniowo. 

a Poczcie miesięcznie .’ . . . .  90 ink. 
■' ^spedycji bez odnosz. w dom . 80

laski --r *’ z ”  »• „  • (id „
'■ u u mk. mieś. Pojedynczy numer 10 ink.

Redaktor: Franciszek Duszyński.
Adres dla listów: Nowy Przyjaciel Ludu — Kępno (Wkp.)

Druk i nakład: Drukarni Spółkowej w Kępnie, ul. Mickiewicza 
Telefon nr. 47.

54.

Cena ogłoszeń: wiersz petytowy jednołamowy 20 mk.
żałobne i dia poszuKiijęcych pracy 15 M „

— reklamy w dziale'redakcyjnym 50 mk. za. •w iersz. — 
Na ogłoszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpo­

wiedni rabat.

15. Kępno, wtorek 7. lutego 1922 r. Rok IX.

arcie Sejmu Wileńskiego.
Jdnie

u ^spowiedzią, otwarcie Sejmu Wileńskiego 
0 'dę dnia 1 lutego. Poprzedziło je na- 
iĉ r°czyste, odprawione przez biskupa Hry-

Kazanie sejmowe wygłosił ks. Kuleszę, 
2 P i’, źe w katedrze ogłoszony został 
Ifiisk^ ' P°teni kaznodzieja przytoczył dzieje 
j , ę !  i nawoływał do jedności z Macierzą 
, skcńczonem nabożeństwie odśpiewano

| > ; k ę  .R w y .
ty n!e sejmowe rozpoczęło się o godzinie 

e Posir Udnie’ Przewodnictwo obrad objął naj-

JTI , , u___ __y___#
z jTa'?ne I171'? Tego, który wyniósł nas przez 

w„.r'Vl-‘ Wspominając własne życie i cier-

ow,
P^emówieme rozpoczął słowami!

ks. arcybiskup Hryniewiecki, który

'°chu'f lzie pochwalony Jezus Chrystus, niech

Zni/pp oswiadcza, że wszechmoc Boża jesi 
tiOty . złcść wrogów Polski. Arcybiskup 
oc,? świadczeniem: „Ta ziemia jest polska,

gdzie jaśnieje 
—‘■uuiawan.o, św. Kazimierz,

dzisiejszy był triumfem świętej sprawy. 
8n̂ ,c°kói ziemi tej, a co do mnie: „odpuść 

sługę Twego, albowiem oczy jego 
Syrenie/'
lisjj £ zah)rat głos przewodniczący Tymczaso­

wi tf/^dzącej. p. Meysztowicz, i wygłosił na- 
-? ijW ^w ien ie  i

?°wie przedstawiciele ziemi wileńskiej 
l ' t L iJ:yfr' zebrali się w tej sali, zawdzię- 
I ;o ‘̂ terstwu łych, co za kraj nasz walcząc, 
h i , ^  bronili. Kiedy na początku roku 1919 

* ^ V st^Py wchodziły do Wilna, nie poddała 
kj Jf g d z ie ż  nasza. Część jej wstąpiła do 

r’ <lj|j ^ z j i ,  na organizację której wygnańcy 
•j sta„Jr°sz wdowi. Część druga wśród śnieżnej 

‘ lę/r odrazu do zaciętej walki z wrogiem,
-o u pieśń o legjonach.
is ty W’CRiej inwazji już wczesną wiosną wy-

afloj/pSka polskie wraz z białoruską dywizją.
rządów wybawił nas gen. Żeligowski, 

ih '' id s'?0!cb, złożonych ze synów tej ziemi. 
Jjłą p f|ość nasza niedawno jeszcze zasłużony 
ZstjfkWyłączamy się do niej. Generałowi cześć! 
«rcSc, c z y n y  zostaną nie tylkb w historji, 

D iiiie • Jwdzi, którzy pieśń gminną z pokolenia 
7 Ci? *' przekażą. Cześć tym, co za kraj nasz 

ni j'8£  i tym, którzy w walkach polegli.cześ-

prochy pradziadów, 
i »ń3.9str°bramska, gdzie żył

✓ ^Oj/^eciom ! Nie zapomnij o nich Ojczy- 
icbtoj/^y >ch szczerem, serdecznem wspomć 

r ; Od 2 powstanja uczcijmy ich pamięć.
Z  łe ^en> Żeligowskiego władzę przejąłem-

o<i. Przeprowadzę wybory i Sejm zwołam.
ś R /y  się bezstronnie. W komisjach wy 
fha?y i - -Udział przedstawiciele wszystkich naro-
:ii ^ Ł ka|ych w kraju naszym, którzy bez- 

!^h’ ró.w str2egli. Władze administracyjne 
’8cisj.e ’ dobitne wskazówki, aby nie było

’ z ’cb strony. Zebraniom i prasie za- 
^ tn 'n^ swcbodę i kto przejrzy prasę wi-

I Łfc k  t? rnies^ cy» ten znajdzie w niej do- 
szerokiej swobody ta prasa korzy- 

j. 2e względów formalnych nie zaliczono 
osób, które z bardzo daleka dc 

.';s,sICeby głosy swoje oddać.
✓ ^anie wyborcze są zaledwie dwa za- 

Przez sąd kasacyjny będą rozpatrzonef’S się spokojnie i w bardzo podniosłym 
jp tę jś ?  stanęła tłumnie do wyborów. Gło- 
v*tyLniż 64 procent uprawnionych, udział

Szy śnieżną zimę i wielkie oddalenie 
, *k od urny wyborczej, wielki procent 

kraju i propagandę, którą prze- 
j  P r/.'v wyborach szerz ?no. Wszystkie te 
•G .^S ij^ycię iył ;patrjorycznv nastrój, który 
n^f^p^dność co wilków. Przy takiej frek- 

Ml ?  keżdy uznać musi, że Sejm ten będzie 
śkonntej większości ludności naszej.

Sądzę, że uchwały, które Sejm jednozgodnie po­
weźmie, uznane będą przez wszystkie .zynniki szanu­
jące wolę ludności. Sejm o wszystkich sprawach 
stanowić jest władny. Oświadczam, że czekać będę 
na wyraz jego woli i że uchwałom jego całkowicie się 
poddam. Przechodząc do udziału w wyborach po­
szczególnych narodowości, mam dane na to, że Biało­
rusini przeważnie głosowali, że na prowincji stanęło 
do urn wyborczych około 30 proc, ludności żydowskiej 
i że w niektórych okręgach głosowali także Litwini. 
Faktem jest jednak, że część ludności niepolskiej 
świadomie nie poszła do ufny. Jestem pewien, że 
nie Zachwieje to dobrych stosunków pomiędzy naro­
dowościami w kraju naszym, bowiem ci, co się od wy­
borów wstrzymali, działali nieraz pod wpływem groźby 
albo powodowali się względami nie inającemi nic 
wspólnego z życiem wewnętrznem kraju, ani ze sto­
sunkami ich do narodu polskiego, którego odłamem 
jest znaczna większość naszych mieszkańców. Dzia­
łały tu względy uboczne.

Po przemówieniach Sejm przyjął dotychczasowy 
regulamin obrad i postanowił odbyć następne posie­
dzenie w piątek, to jest dzisiaj.

Sejm Wileński ma jechać do Warszawy.
W sferach sejmowych wysunięto projekt udania 

się Sejmu Wileńskiego w pełnym składzie do War­
szawy. Ks. Maciejewicz wystąpił z projektem odbycia 
w Warszawie wspólnego posiedzenia obu Sejmów 
celem dokonania uroczystego aktu renowacji unji. Akt 
odbyłby się w katedrze warszawskiej.

Żywe trupy.
Do Polski powracają całe dziesiątki tysięcy ży­

wych trupów!
Tak, bowiem trudno nazwać inaczej te niezliczone 

rzesze, które opuszczają męczarnie sowjeckiej niewoli, 
przybywają aż z gdzieś hen, z bezkresnych tajg Sybiru, 
z dalekich zakątków olbrzymiej Rosji — do kraju, do 
swej Macierzy, niewidzianej od lat wielu; są to 
wszystko cienie cieni ludzkich, wynędzniali, wyczerniali, 
wychudli, z oczami płonącemi ciągłą gorączką, na wpół 
zaledwie odziani, w jakieś resztki lichych łachmanów, 
a wszystko w dodatku w straszliwy wprost sposób 
dziesiątkowane przez choroby zaraźliwe, jak tyfus 
zwłaszcza i inne!

Trudno sobie doprawdy nawet w obecnych nie­
zwykłych czasach, jskte przeżywamy, wyobrazić większej 
tragedji, straszniejszej w potędze swej bezwzględności, 
niż nędzę naszych repatrjantów.

Po długich latach strasznej tułaczki poprzez obce 
ziemie, zniszczone wojną, wyludnione przez rewolucję, 
pozostające pod władzą ludzi — potworów, jakiemi 
są przecież bolszewicy, bowiem inaczej ich zaprawdę 
nazwać trudno, za znęcanie się potworne, uprawianie 
rozmyślnych tortur, na wspomnienie których, nie może 
wprost każdy znaleść słów oburzenia, po takich nie­
słychanych przejściach ci z pośród naszych rodaków 
wyszli żywymi z tego istnego piekła, dowiadują się, 
że będą mogli powrócić do kraju. Można sobie wy­
obrazić ten formalny szał radości, jaki musiał ogarnąć 
nowoczesnych męczenników sprawy polskiej, można 
sobie wyobrazić, z jak em upragnieniem, nie dającą 
wprost odtworzyć się tęskne tą oczekiwali oni tej 
chwili, kiedy będą mogli stanąć na tej ziemi ojczystej, 
przypaść do jej czarnego, wilgotnego łona i dziękować 
Bogu, że pozwolił im powrócić znów do Polski 
ukochanej 1

A tu tymczasem, jakże inaczej przedstawia się 
sama rzeczy wist- ść!

Bolszewicy zobowiązali się w traktacie, że będą 
planowo, w odpowiednich odstępach czasu, oznaezo 
nych ilościach i do umówionych miejsc dostarczać 
coraz to nowe partje repatrjantów, dalej, że poczyń ą 
naszym placówkom w sowdepji wszelkie możliwe 
ułatwienia, a Polaków, którzy chcą powrócić do kraju, 
nie będą zatrzymywać rozmyślnie. Tymczasem nie 
wykonali ani jednego z powyżej wymienionych postu­
latów. Dostarczali nieregularnie, kiedy się im podo­
bało, no?, e partje, przyczem czynili te, jak gdyby rr i * <»”'

myślnie na przekór aby szkodzić, aby ci i tak już 
zdaje się dosyć nieszczęśliwi ludzie jeszcze więcej mąk 
wycierpieli. Wiec np. przez dłuższy czas nie było 
żadnych transportów, potem odrazu w jednym momen­
cie przybywało kilkanaście tysięcy i zaczęły płynąć 
istne rzeki dzień za dniem nędzarzy, którzy uciekali 
czemprędzej z bolszewji, przynosząc z sobą mór 
i zarazę! Oto więc zannSśt spodziewanego szczęścia 
na ziemi ojczystej, u progu nieomal, można powiedzieć, 
ziszczenia ich ciągłych pragnień i marzeń spotykali 
się z widmem śmierci, ginęli masowo, albo też nieśli 
śmierć w głąb kraju do swych rodzin, które ioh 
oczekiwały tak bardzo długo i z takim upragnieniem! 
Kronika chwili obecnej notuje bardzo dużo takich wy­
padków, w których repatrjanci przenieśli zaraźliwą 
chorobę pod swą strzechę domową, wskutek czego 
wymarła cała rodzina.

Czyż można wyobrazić sobie większą tragedję?!
A rząd jest wprost bezsilny. Fala tych uchodźców, 

powracających z Rosji jest tak olbrzymia, tak potężna, 
że można ją porównać jedynie do wezbranego nurtu 
rzeki: nic go nie zdoła zatrzymać, lub opanować! Na 
to, aby te tłumy przeszły przez oględziny lekarskie, 
poddały się gruntownej desynfekcji, aby chorzy byli 
natychmiast lokowani i leczeni w szpitalach, na to 
brak wprost ludzi, sił lekarskich, środków pieniężnych, 
odpowiednich gmachów, urządzeń, gdyż nie należy 
przecież zapominać, że miejsca odbiorcze znajdują się 
przecież na Kresach, najzupełniej zniszczonych. Tu 
jest potrzebna niezmiernie wytężona,, usilna, ofiarna do  
najwyższych granic akcja całego społeczeństwa, bez 
różnicy warstw i stanów. Tu trzeba ratować nietylko 
tych nieszczęsnych ludzi, tych żywych trupów, ale 
wogóle kraj cały przed tym ogromnym zalewem, jakim 
są choroby i epidemje. Wkraczamy jednem słowem 
w dziedzinę akcji nietylko humanitarnej, ale wprost 
samoobronnej i chociażby dlatego społeczeństwo po­
winno zdobyć się na najwyższy stopień energji i ofiar­
ności !

0 8-godzinny dzień pracy.
Posiedzenie Sejmu. Marszałek oznajmił, że w miej­

sce śp. p. Św idy wszedł do Sejmu Franciszek Ksawery 
Sadowski, a w miejsce p. ks. Malińskiego Stefan Dą­
browski,

Przystąpiono do dalszej rozprawy nad ustawą 
o 8-godz. pracy.

P. Żuławski nawiązuje do panujących dzisiaj sto­
sunków w dziedzinie pracy i jest zdania, że dzisiaj 
nie może leżeć w interesie państwa przedłużenie czasu 
pracy.

P. Kotas jest za wnioskiem mniejszości komisji 
i proponuje następujące sformułowanie odnośnego 
ustępu: Znosi się zamykanie sklepów w godzinach 
obiadowych.

P. Gdyk. Robotnicy potrafią dać ojczyźnie większą 
pracę, ale dobrowolnie. Mówca jest przeciwny wnio­
skowi p Potoczka i ks. Styczyńskiego.

P. Waszkiewicz wypowiada się przeciwko zmianie 
ustawy o 8-goaz. dniu pracy. Przytaczanie argumen­
tów o konieczności państwowej nikogo nie przekonuje. 
W grę wchodzą brutalne, inteiesy kapitału.

P. Góralski popiera poprawkę p. ks. Styczyńskiego,
P. Szybilło postawił rezolucję, by rząd w ciągu 

4 tygodni przedłożył nowelę do ustawy.
P. Woźnicki zgłosił rezolucję, a p. Farbstein za­

proponował dodatek do rezolucji.
Mm. Darowski oświadcza swą zgodę z wnioska­

mi pp. Szybiiiy i Woźnickiego, że ministerstwo w c,ągu 
4 tygodni przedstawi nowelę do ustawy o czasie p.acy 
i będzie przytem miało na względzie potrzeby wsi 
i miasteczek, które były poruszone. Zarazem będzie 
chodziło o umożliwienie w święta i niedzielę otwiera­
nie sklepów, szczególnie spożywczych i jatek w wiel­
kich miastach. Co się tyczy wniosku p. Potoczka, to 
świst k> pn-eki i przemysłowy dotąd nie ?.z;ąl określo­
nego stanowiska w tej sprawie. Wniosek p. ks. Sty­
czyńskiego trndn ,io pr;:,iąc bez cmo.uerja go
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w ,r;v..cv»t! icu-’/.iSj . : ruziiiaii-e ty u
w których jest najemna praca od tycii, gdzie jej niema, 
mogłoby tylko zaostrzać stosunk-:

Ponieważ już przemawiało 13 mówców, marszałek 
wyznaczył mówców generalnych Łp. Regera przeciw 
wnioskowi i p. ks. Styczyńskiego za wnioskiem.

P. Reger wyjaśnia, że mowa jest o sprawie spo­
łecznej, która zupełnie nie ma związku z kwestją ży­
dowską. Ustawa ma obowiązywać wszystkich jedna­
kowo. Omówiwszy następnie poszczególne wnioski, 
mówca zaznacza, że zgadza się z wnioskiem p. Wo­
lick iego .

P. ks. Styczyński nie widzi sprzeczności między 
wnioskiem a ustąwą. Twierdzenie niektórych posłów, 
jakoby wniosek krzywdził robotników, jest demago­
giczne, gdyż nie chodzi o naruszenie 8-godz. dnia 
pracy. Co do ratyfikacji uchwał konwencji waszyngtoń­
skiej, to Z. L. N. uzależnia swoje stanowisko oa tego, 
czy ustawy te będą ratyfiKOwane przez inne państwa. 
Wniosek mówcy tern się różni od wniosku p. Potoczka, 
że zostawia właścicielom sklepów wolność otwierania, 
byleby właściciele nie zmuszali pracowników handlu 
do pracy ponad 8 godzin. Mówca jest przeciwny 
odesłaniu wniosku do komisji!

P. Gawlikowski wnosi, aby w handlu czas pracy 
nie przekraczał 10 godzin. Po przemówieniu pos. 
Rudnickiego, który imieniem referatu przychylił się do 
wtiiosku p, ks. Styczyńskiego, marszałek oznajmił że 
z powodu wyjazdu posłów do Wilna głosowanie od­
będzie się w przyszły wtoreK.

P. Brun referował ustawę o podniesieniu opłat 
od patentów na wynalazki. Komisja przemysłowo- 
handlowa proponuje podniesienie opłat 50 krotnie. 
Ustawę przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

Dokumenty
(o stosunkach niemieckich w Polsce).

Przed niemieckiemi instytucjami dobroczynnemi 
otwiera się rozszerzone pole do działania. Przewidzieć 
zatem należy dla nich subwencję w sumie 
1 000 000 mk.

Aby umożliwić działalność społeczną niemców, 
należy zakupić szereg domów związkowych, ponieważ 
polacy skupują planowo budynki z większemi salami. 
Niektóre z tych domów należy pizebudować, aby 
umożliwić przedstawienia teatralne. Zorganizowanie 
wędrownego teatru niemieckiego jest konieczne, również 
należy zabezpieczyć cenne biblioteki niemieckie i urzą­
dzić biblioteki wędrowne. Na te cele umieszczono 
w budżecie sumę 1000 000 mk.

Ochrona prasy niemieckiej jest również sprawą 
silną i ważną. Polacy starają się usilnie zagarnąć w 
swe ręce nietylko większe gazety, lecz również i matę 
organy prowincjonalne. Cały szereg pomniejszych ga­
zet już zbankrutowało Właściciele pism jeszcze wycho­
dzących przeciwstawiają się do tej pory pokusie 
sprzedania polakom. Tymczasem jednak polacy dążą 
do stworzenia prasy konkurencyjnej, która wychodzi 
vr języku niemieckim, jest jednak zredagowana w’duchu 
polskim. Ponieważ liczba abonentów skutkiem emi­
gracji niemców znacznie się zmniejszyła, przeto powyż­
sze gezety konkurencyjne bez wątpienia dobiją średnie 
i małe pisma niemieckie. Aby nie narażać się na to 
niebezpieczeństwo, większa część wydawców sprzeda 
w następnych tygodniach swe gazety polakom za cenę 
dostępną. Będzie to istną katastrofą dia niemczyzny. 
Koniecznem jest utrzymać w Prusach .Zachodnich ga-

ADAM krechowiecki
SZARY WILK
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Sędziwój puścił ramię Maćka.
— Piekło cię nie uchroni przedemną — szepnął 

— gdybyś kłamał. Idź, a pamiętaj, nie mięknij w tych 
objęciach. Uczepiła się twego serca ta gadzina...

— Milcz! — przerwał Maćko.
— Nie zmilczę! — odparł Sędziwój — bo mię 

złość targa a ciebie mi żal, iżeś tak zmarniał przez te 
niewiasty... Aby się nad jedną pomścić, burzę na 
swoją głowę sprowadziłeś, — a dla miłości tej drugiej 
głowę postradasz!

Głos Sędziwoja, stłumiony, drżał jakby wzruszeniem. 
Opuszczała go gwałtowność, która go unosiła przed 
momentem a przejmował rzeczywisty żal i współczucie 
dla człowieka, którego wiernym towarzyszem od lat 
tylu był. Maćko pomimowoli uczuł się przejętym tą 
zmianą. Podniósł głowę i spojrzał bacznie w zasnute 
mgłą oczy Sędziwoja.

— Ty nie wiesz... — szepnął — gdybyś wiedział!
— Wiem! — przerwał z mocą Sędziwój — wiem, 

jako tam skrywasz niewiastę, która cię ciągnie. Kto 
ona j si? co mi tam! Każda z nich ma piekielny jau, 
czuję go ja dotąd w piersiach, pomimo lat tylu... 
Strzeż się!

— Czego się mam strzedz? — wybuchnął znów 
Maćko. — Do stracenia nie mam już nic... Odstępują 
mnie już wszyscy, nawet ty! Więc pójdę, — ostatnią 
rozkosz w życiu wypiję do dna — a potem...

Cała postać Sędziwoja drżała ud wewnętrznego 
wzruszenia. Podbiegł do stołu, porwał dzban z winem 
i podał go wojewodzie.

— Słysz Maćku! — ozwał się — nie odstąpię ja

zety n eoteckie w 'i •rl. ' i 1:, z ić u ,: d iii- i; ńji-.ie , ; .a ecuJ, 
Chojnicach, Wejherów ć i Tczewie, i to gazety reda­
gowane w duchu memicck m. Należy też uwzględnić 
Brodnicę. Również w dzielnicy poznańskiej należy 
utrzymać koniecznie 5 mniejszych gazet lokalnych. Ja 
keśmy się przekonali z doświadczenia, zagraniczne 
i polskie biura reklamy starają się zdobyć wpływ na 
prasę niemiecką, aby utorować drogę przemysłowi en- 
tenty i .wykluczyć przemysł niemiecki. Pod tym 
względem wchodzą w rachubę:

1. P, A. R., Polska Agencja Reklamy w Poznaniu, 
skrzynka pocztowa 20, telefon 38—15, konto w 
Banku Handlowym w Poznaniu.

2. D. A. G. Deutsche Anzeigen Gesellschaft, Kolonia, 
Blumenstr. 22, róg Probsteigasse, tel. 23—96, 
konto Dresdner Bank, filja w Kolonji.

Z otw ieranych listów, adresowauych do prasy 
prowincjonalnej w Prusach Zachodnieh i p row incji 
Poznańskiej wynika, że obie agencje są oparte 
o te same koła finansowe. W  interesie gospo­
darczym Niemiec leży energiczne przeciwdziałanie 
dążeniom obu tych firm . Dla obrony mniejszych 
i średnich gazet prow incjonalnych wchodzi w 
rachubę zapomoga jednorazowa w sumie'3000000 
marek.

Jednakże musimy zapewnić sobie również możności 
wpływu w duchu niemieckim i na wielką prasę, jak 
„Der Gesel!ige“  w Grudziądzu, „Ostdeutsche Rund­
schau** i „Ostdeutsche Presse“ w Bydgoszczy i , Pose- 
ner Tageblatt-*. Pisma te są narazie własnością niem­
ców, na kierunek ich mają jednak wpływ li tylko 
względy gospodarcze. Wskutek tego unikają wystą­
pień w imię interesów niemieckich. Aoy uniknąć nie­
porozumień, neleży się tutaj zastrzec, że oczywiście 
obowiązkiem prasy niemieckiej w Polsce jest pogo­
dzenie się z wyiworzonem warunkami i poniechanie 
polityki podburzającej. Jednak ta prasa niemiecka 
nie piowinoa zapominać o obowiązku obrony 
praw  ludnośei uiemiec&iej w Państwie Polskiem 
i reprezentacji ej potrzeb ku ltu ra lnych  i gospo­
darczych. Wpływ na ludność da się całkowicie uzy­
skać przez wykupienie gazet wchodzących w orachubę. 
Ze względu na uchwały traktatu pokojowego likw i­
dacji majątku niemieckiego należy się przytem starać, 
aby dotychczasowi właściciele, o ile to możliwe, otrzy­
mali udział finansowy i aby większość udziałów za­
kupionych należała do niemców osiadłych w Polsce, 
względnie, przy odpowiedniem zabezpieczeniu była 
tym Vviernym memcom przekazana. C. d. n.

• 6 ‘ Ł VZ )’ Fl/ćł8 dZiJi:
dobrze, że na Kresach Wschodnich, v 
i w b. Królestwie potrzeba będzie sił ćol' 
szkoły pobudować i oświatę rozszerzyć. Nf, P5 
atoli, ażeby Poznańskie i Pomorskie miały J. •*nieść jakikolwiek uszczerbek. Rząd nic pow3?z' °

>e dl,czać z oka spraw Pomorza i Poznańskiego, 
tam jest może szkół więcej, to jednak ’ 'me
ciągu szkolnictwo należy rozbudowywać}:ot, ■
ludności szerzyć. Szkoły dotychczas a L L  
sięgniemy w czasy przed uzyskaniem wo:My ? 
czypospoiitej miały inny cel na oku: Cel C, 

polskich. Dzisiaj sądzę że s |Ł ,“.
' ie®-,.’“

dzieci polskich. Dzisiaj sądzę że 
iść innemi tory, a mianowicie, ażeby dziecip. J 
na obywateli polskich i dlatego też Przy*ątdru«j 
wywodów niektórych poprzednich m ó w c ó rf^  
uczyciele w szkołach ludowych kładli wi5tt>ovt-i 
na naukę, na wyrobienie duszy dziecka 3 
wali się sprawami, które dzieci w szkołach 
obchodzić mogą. O ile chodzi o Poznański* 
to możemy się pochlubić, że na ogół ’ 0 J 
uczynią tu wszystko, co w dzisiejszych 
czynić można. Zdarzają się jednak wy? 
których tu pochwalić nikt nie 
nauczyciel ludowy, który zamiast starać 51 ich i 
w szkole zajmuje się tak dalece polityką, ia, ki 
wiece polityczne, to chyba nie jest zadani*, p0Z[ 
cielą a przynajmniej nie licuje z powagą jminjs 
Szanujący się nauczyciel nie będzie w eajfcnAnii 
a jednak niestety wypadki takie miały miejsc^ teren 
na lewicy.) Kolego Tomczak! Nie mówjUieci k 
o chadeckich wiecach, mówię o wiees- iĵ ją 
Jeżeliby ktoś rozbijał socjalistyczne albo Lub 
taksamo będę to piętnował. Chodzi mi h się d( 
żeby żaden nauczyciel jako taki, wieców wę2ja

rosce

wypadek ten miał miejsce w Nakle, jak okr
ten nauczyciel nie pamiętam, zresztą nie ia pr 
mi idzie, lecz o fakt. o sig.

Oto r.aprzykład inna sprawa; znam 
fesora w Poznaniu, który także uprą** 1, ,(azni
i w jaki sposób. Powiadają sobie w Poz^^Jcs

mowa posła Rdama PiołrowsKiogo
kie 
-zew 
iem f

w sprawie projektów rządowych o zakładaniu 
i utrzymywaniu oraz odbudowie publicznych szkół 

powszechnych, wygłoszona w dniu 27. 1. 22.
Wysoki Sejmie! Kiedy przed niedawnym czasem 

w sprawie szkoły, przemawiałem z tej trybuny, zwró­
ciłem się do ministerstwa i do Rządu, ażeby na cele 
szkolnictwa i oświaty nie srezęd pod żadnym
warunkiem pieniędzy. Obicimce ze strony Rządu dano 
wówczas, lecz, mimo to, sprawa przeciągnęła się dość 
długo, — tak że dzisiaj dopiero o ustawie, która nas 
tak gorąco obchodzi, mówić możemy. Dlatego Kiuo 
mój powitał projekt tak jeden jak i drugi z najwyż­
szą radością, w nadziei, że w końcu stanie się zadość 
życzeniu Sejmu, ażeby sprawę raz załatwić. O ile 
chodzi o pewne życzenia, miałbym tu do wymienienia 
niektóre a mianowicie: Poznańskie i Pomorze są jak 
wiaJcmo zaopatrzone w sieć szkół powszechnych

profesor X pytał się chłopca w szkole: 
się wypowiedział, za monarchją czy zS. P 
Chłopak patrzy, w pierwszej chwili nie, 
wiedzieć w końcu mówi: „za monarchją'1-1 
monarchją?** Bo wolę, żeby rządził |C^ 
niż 10 innych. Nie chodzi tu o rezolutną 
chłopca, a raczej tylko o dziwne pytanie ki 
bo co takie pytania mają z nauką wspól>

Otóż idąc dalej, mielibyśmy prośbę 
nauki w szkole pod żadnym względem s* 
szały, na co jednak o ile znowu chodź' 
i Poznańskie skarg nie brak. Smutnie to 
szeć, gdy może to n>e ze złej .woli ale 
dzie mówi się: „Wprawdzie uczono da* 
germanizcwanG dzieci, ale nauka przynaj', 
powała wzorowo.** Dzieci nawet były b 
gdy dziś są wypadki nie» rzadkie, że dz'^ 
cielą nie dużo sobie robią. Często slf 
skargi rodziców, że dzieci widzą n a u ^  
nie takim, iakim być powinien, wskutek ,
szydzą zmego i t, d. Od czego zsśjestszkoł^

n 2as 
polaki

S
aby dzieci pod każdym względem wyfaS 
chetniała i aby nie dopuszczała dojęgo, ’ ? °d 
z nauczycieli. Mamy w samem Poznaj ' 
nież i w miasteczkach poznańskich i p i  “  
że nauka wypada z tych lub owych po*’ 
tu, że opuszcza się lekcje, raz diategc-.

"te
3la

raz z powodu choroby nauczyciela, t<>, j  
błahych nieraz powodów. Skoro dziś v

(<ti,
°Pór

4) t;
cię, chociażem w złości tak rzekł. Jeśli ginąć mamy,
— to razem — ale szary wilk jeszcze kły ma. Krwawy 
djabeł zaś nie wytoczył jeszcze krwi tej, której pragnie... 
Źle jest, ale siłę jeszcze mamy, którą się wydżwignąć 
możem.

Borkowic chwycił dzban z rąk Sędziwoja i pił 
chciwie, a krwawy djabeł mówił dalej;

— Nienasycone pragnienie, to ogień który pali. 
Zgaś go, jeśli chcesz, by cię nie żarł, jak mnie... lat 
tyle! Idź — ale wróć nie omdlewający z tych uścisków, 
lecz syt miłości, której byś więcej n:e pragnął. Tyś 
pono chował tę dziewkę od dziecka.. i jak dziecko 
pieścił... W objęcia ją schwyć i zduś w uściskach — 
a będziesz syt!

Wojewoda pusty dzban cisnął na ziemię. Dyszał 
głośno, a oczy mu się paliły ogniem, gdy słuchał tych 
słów Sędziwoja.

I naraz śmiechem wybuchnął.
— Dobrze? rzeki! — krzyknął — ona mi się ga­

dziną w koło serca oplotła i krew z niego ssie, a ja 
ją porwię i zdławię., cha! cha! A wiesz ty — dodał
— co to jest za dziewka ?

Odskoczył od Sędziwoja i stanął w podwojach.
— Na twą krew — zawołał — wydałeś wyrok... 

Skończy się raz wszystko... Ta dziewka to twoja krew, 
Sędziwoju — córka Winczowa!

Rzekł i jak szalony wybiegł. Krwawy djabeł 
rzucił się za nim, lecz go dogonić nie mógł. Zatoczył 
się i opar o ścianę.

— Córka Winczowa... szeptał — Córka Winczowa... 
dobrze tak! niech ginie w hańbie Nałęczów... niech 
przepada!

Zwolna wrócił do pierwszej komnaty, usiadł przy 
stole i czekał.

Borkowic, pizebiegłszy pędem szereg komnat 
i kurytarzy, stanął u wrót podziemi. Pierwsze drzwi 
otworzył i wskoczył w loch z takiem impetem, że 
p łon iie i^oehodn^zakołysanysilnym  powiewem od

drzwi gwałtownie zawartych, buchnął i
ani,
P0|,

pały się iskry na wilgotną ziemię, zesk*'j 
jewody ogarnęły nieprzebite ciemności. V - 
momencie chciał wrócić, iżby zażegnać 
się strzymat.

— Trafię — szepnął — choć po 0 
mi tak, niż przy świetle. Jabym do niej P' 
i przez piekło szedł.

Myśl jego w ostatnich czasach cze"1 
zwróciła się teraz całkowicie ku Marcie- |r̂  
przed sobą wyraźnie, że ramiona w y k p ił ;  
pochwycić chciał.

Dreszcz rozkoszny przechodził go od,~| )X-
Teraz mi już nie ujdzie! — rayślał- 

siłę, która ją przeciw mnie dotychczas b ro " .R ^  
mary głupie, które mnie straszyły... Nie
w objęcia i będę syt! J łl lh

Uszedł kroków parę, trzymając
wilgotnych i znów przystanął. Op;ir*..r"$ę 
o ścianę i, dysząc, patrzył w cierr"1 1 
wzrokiem. Krew żarem przelewała rn11 * 
a w myśli przesuwały rozkoszne obrazy, Jytą 

• Widział wspaniałą komnatę, ja s k ry  
a wśród tych blasków Martę, wabiąc^ 
uśmiechem, spojrzeniem, otwartemi <*« ’«lą 
swem ciałem i dziewiczemi Rśztałty. W'° y1
jej gięła się mięko, bez oporu w -•
bicie jej serca przy swej piersi, 
przyspieszonej, — był panem jej uczuc □ ą  

Nie ma piękniejszej nad nią! — szeL Spr
...-T/łt-iin-n o) ci o połam f*(olain I 1<Nagle wzdrygnął się calem ciałem i Jy li 

cip. nriipnił. Przed nim stała j  3 i iObraz się zmienił. Przed nim stała "y,
a < _ — t a_ Z f *-i -ro rrfZlZ'Marta, lecz dumna córka Wincza o groź1 * Sc
jak lód, wyniosła, jak królowa.

— Rodzica inego zabiłeś...
shańbić chcesz... — przeklęty!

Borkowie porwał się i począł bi 
(Ciąg dalszy nastąpi )

-  "■



t?Ć do \gO, ',by Olb?
®<-naczeniê  aby unikać wszystkiego co da- 

, -wod, że dzieje się nie gorzej a nie lepiej. 
l ł . 'e.m o ile Rząd mógłby na te wpłynąć, 

kskże życzeniem naszem, aby 
"*: ZI ° książki szkolne, materjaiy piśmienne 
jo e Qla biednej dziatwy miast, postarać się 
< n,6 potrzebowała ona na to tyle pieniędzy 

ośę Zwyczajna książeczka do czytania kosztuje 
1 ’ n’e każdy ojciec i matka może taką
< vUpic- zatem dobrze, by starać się
1SL .° ustawach szkolnych mowa, niechaj Rząd 

8posób brakom zaradzić. 
u.w.ag* naszego Klubu, co do ustawy 

drugicj. Głosować będziemy za ustawą 
T ,  ( late5°- że czas największy, jako po-im n Mlc5u» vz.do iićłjwięrcszy, jo ku pu-

i? ' aby Rząd tę sprawę załatwił,
‘ em państwa i narody potężnieją. (Brawo.)

e spraw górnośląskich.
Nowe linje kolejowe.

v/ chwili, gdy k r  i potrzebował takich ludzi, jak Pa­
derewski, do obrony spraw polskich w Paryżu poa- 
czas obrad nsd traktatem pokojowym.

Dalej: interes kraju wymagał, ażeby sejm uchwalił 
jak najrychlej konstytucję. Brak konstytucji szkodził 
nam poważnie w Angłji i na G. Śląsku, gdzie niemcy 
wskazując na brak konstytucji w o ła li: Polska nierzą­
dem stoi. Tymczasem cała lewica z witosowcami na 
czele zwlekała z uchwaleniem konstytucji przed ple­
biscytem ; uchwalono ja jednak dopiero na 3 dni przed 
plebiscytem, 17. marca 1921., tak że wiadomości o kon­
stytucji nie dotarły do wszystkich zakątków G. Śląska.

Dodać należy, że za czasów gabinetu Witosa nie 
mieliśmy przez trzy miesiące żadnego w Paryżu obrońcy 
sprawy g.- śląskiej, gdyż lewica na Paderewskiego 
zgodzić się nie chciała, a innego w swoich szeregach 
nie miała. Ta sama .lewica, ci sami witosowcy nie- 
chcieli po upadku Witosa zgodzić się na to, ażeby 
p. Wojciech Korfanty objął rządy kraju. Dzień ten jest 
historycznym, w którym sejmie naszym obok żydów 
i socjalistów wołali enpeerowcy i witosowcy: Precz 
z Korfantym!

rosces‘ych ° Pknajszybsze opracowanie połączeń
L l .T^dzy temi miejscowościami polskiego

;.f ńoj|5e ,Wskutek przeprowadzenia linji demar-
‘ „ : „ ^ wione zostały niezbednei korni

KRONIKA.
fnin?sr*WIOne zostaty niezbędnej komunikacji, 
fcn» ■ Ûm ko*6* delegowało inżyniera Wiriona 

ct; terêa na miejscu koniecznych przedwstępnych 
ięjjeCj .■owych. Najważniejszą role odegra połą- 
;ji lin;?o'- j° '’ ’ej w centrum w okręgu przemysło- 
v( i glejową prowadzącą przez Tarnowskie 
11 się 1 Częstochowy. Komunikacja od- 
bezfcn Przez Bytom, wskutek jednak przy- 
s bytomskiego Niemcom, projektowane jest

; °krsgu przemysłowego z częścią północną
0 si budowanie linji kolejowej cd Cbo 

Szarlej. Linja ta będzie musiała prze
>' UUK knn-,'«.' i u..*.. __ I... __I...„jjiWażn- k°Pa‘ni ’ kuty cynku Bleisharley. Obok 
* V  ie , S2e£° 1 najpilniejszego połączenia pro- 

riei\ budowanie linji łącznikowej w rejonie 
. ty u*cka pod Makoszem oraz linji łączącej 
j  iv s P°Wiecie raciborskim z tamtejszą fabryką 
' klep?5znyck Ceres n. Odrą, o które to połą- 

ni^*ja polska w komisji granicznej czyniła 
l>Cznie P° wytyczeniu lin ji demarkacyjnej 

-ii,-,01 sektorze. Projektowane jest też połą- 
Mowej Żory—Wodzisław z główną łinją

7Jedzice przy stacji Pruchna, dalej projek-
5  bodowa nowych 2 torów do stacji Kalety
®ClQ 4 - -r »
'Zeu tarnogórskim, przez Herby na Wieluń 
- ' w celu U7vcLrama nnhi'?Ania *7 kannom

Kluczborka.
ie celu uzyskania połączenia z Kępnem

Kalendarz rzym sko-kato licki:
Poniedziałek 6-go Doroty
Wtorek 7-go pt Romulda
Środa 8-go •• Jana z Math.

Wschód słońca 0 godz. 8, 9 Zachód 0 godz 4, 8
W l» ® 1, 8, 8 „  0 „  4.10
1* Ił O M 8, 7 ». O ,, 4,11

MIEJSCOWA.
— Sroga zima. Po krótkiej odwilży zawitał

I W sprawie tranzytu.
pfae ?n° i uz rokowania z delegacją niemiecką 
iflj iL ranzytu na linji Poznań—Kluczbork — Ka 
eci 0 owania te mają na celu zawarcie układu
y51 Po|, [^ąpić dawniejszy układ zawarty między
#1- m 1 komisją opolską.

■?! ’ na żołnierzy francuskich.
jh ! <cłni“ avasa z Opola przedstawia sprawę na-
i iię Q"'erzy francuskich w petersdorf ną wskroś

przedstawień biura Wolfa. Oto banda
4 . 7 się pomścić za konfiskatę znacznegow°isk0rr^wego skonfiskowanego w poniedziałek 
\^ , .JC,:bra;iia go, ot.czyła w nocy następnej 

„ć ich. granatami koszary batalionu strzelców 
J °Pór P°3terunek francuski chwycił za broń 

’ n J  Jeden Niemiec został zabity. Wszyscy
7â Pn’e uc’ekli. Francuzi liczą 2 zabitych 

^ Cz pe,.t,nych. Metoda zaatakowania każę przyjąć 
'e! ze na O- Śląsku istnieją ciągle jeszcze

PojZ^ niemieckie dobrze zorganizowane.
taty.-?* ambasadorowi Laurent, aby się zwrócił 
Wyj7*lami do rządu niemieckiego ora’  abyrządu niemieckiego ora’  aby

i1̂  "robienia i odszkodowania, jakie uzna za
francuski z racji tego napadu.

, j b^1 oblężenia w Gii wiekiem.
. j t y . rx Gliwice miasto i wieś ogłoszono stan
■ ?":L,vV?w°dem tego były starcia między woj- 

ch " kiemi, a niemiecką ludnością cywilną, 
zostało zabitych 10 Francuzów•Ml

te
'mych a bardzo dużo Niemców zostało

f oświatowo-polityczny
RC K I«m fu__ n_iiq c- Nar. Stron. Rolniczej

u.• ■ •
*. l lSć lladzwyczaj ważną jest rzeceą, stwierdź 
Jwfy Str. Rolnicze różni się od P. Str. Lu 
j  l̂a Witosowców,) te same bowie 
f* W J  Chrzęść. Str. Pracy od Nar. Partji Rc 
' bfZe^S^dem narodowym Centrum Narodoy 

Demokracja) razem z całym obozew i c m a i i i  l. 111 U U U ć ł

bą t .^°dowym dąży do tego, ażeby na czi 
0 Shr e rządu stanęli ludzie dzielni, wybitsprg'c rządu stanęli ludzie dzielni, wybit 

I Rwania tak odpowiedzialnych urzędó:y j * ___ _________ _____
■ j i jn̂ 2le jak Paderewski, Dmowski, Korfan

, ięe Tymczasem tych właśnie ludzi 
AO btyj, ° ciafiści, żydzi, N. P. R. i wszyscy i 
I  ?ader Przecież sam p. Witos wyraził ja

aifcj . Oskiemu wotum niezaufania, i z -•  1 * * *V 1 U U  T Y U t U U l  111 v i . C I  U  l u l l l d ^  I  ł .

ewicy obalił gabinet Paderewskiej

nas znowu śnieg i mróz, który narobił wiele szkody. 
Gdy nastąpiła odwilż, popękało wiele rur wodocią­
gowych, co niejednych naraziło na nieprzyjemności, 
a Właścicieli domów na straty.

— Przyczyny ubiegłych mrozów. Od dnia 
wczorajszego temperatura obniżyła się znacznie. Przy­
czyną panujących dotąd silnych mrozów jest obszerny 
i intensywny wyż barometryczny, leżącą nad półno­
cno-wschodnią częścią Europy. Jak wiadomo, w ob­
szarze wyżu barometrycznego wieją wiatry od środka 
wyżu, t. j. prądy zstępujące, suens i zimne, jako pocho­
dzące z górnych warstw atmosfery. Prądy te natural­
nie nietylko nie przynoszą żadnego materjału na 
utworzenie! zachmurzenia, lecz przyczyniają się do 
rozwiązań.a już istniejącego. Brak zachmurzenia 
powoduje z kolei siine wypromieniowywanie
i ostyganie dolnych warstw powietrza w ciągu dłu­
gich zimowych nocy, zwiększane jeszcze wskutek
istnienia powłoki śnieżnej. Obszar kontynentalny 
rosyjski, pokryty powłoką śnieżną jest obecnie wielkim 
zbiornikiem niskich temperatur, które wskutek pano­
wania wiatrów wschodnich rozszerzają się -na całą 
Europę, sięgając aż do Renu i rzeki Po we Włoszech, 
co sprzyja utrzymaniu się silnego wyżu. Jak długo 
mrozy trwać będą — nie można powiedzieć napewno. 
Wyże barometryczne są utworami poruszającemi się 
bardzo wolno, a koniec ich spowodowany być musi 
przez nadejście głębszego niżu z zachodu, który przy­
nosząc cieple i wilgotne prądy powietrzne przyczyni 
się do wzrostu zachmurzenia i temperatury. Niż bar- 
barometryczny z nad Anglji i Francji dosięgnął .obecnie 
Polski i dlatego otrzymaliśmy zmianę temperatury. 
Nadmienić przytem należy, że temperatury najniższe 
w ostatnich dniach w Polsce przekroczyłyjuż miejscami 
— 25 stopni, a nawet 30 stopni.

— W strzym anie  kom unikacji. Z powodu 
strajku kolejowego w Niemczech, wstrzymany jest 
całkowity ruch osobowy i towarowy pomiędzy Polską 
a Niemcami. Ruch kolejowy pomiędzy Polską a G. 
Śląskiem utizymany jest nadal.

— Zaliczki dla wdów po poległych. Min. b' 
dzieln. pruskiej oznajmia, "że wdowy po poległych 
wojskowych z wojny światowej lub z wojny polskiej 
otrzymają na 1. marca br. tylko po okazaniu w od­
nośnej kasie pocztowej przy wypłacie poświadczenia 
przynależności państwowej. Odnośne poświadczenia 
wydają starostwa.

— Rzetnia. Dnia 22 stycznia zgotował nauczy­
ciel p. Albert całej gminie Rzetni miłą niespodziankę. 
Oto po pierwszy raz mieli sposobność tutejsi obywa­
tele zobaczyć pięknie przez dziatwę szkolną odegrane 
,.Jasełka*1 czyli Narodzenie Pana Jezusa i usłyszeć 
piękne polskie Kolędy. Cała sztuka odegrana była 
jak najlepiej; poszczególne dzieci odgrywały bardzo 
dobrze nie ustępując niczem dojrzałym aktorom tea­
trzyków amatorskich. Zaraz można było zauważyć 
trudności z jakiemi p. nauczyciel Albert musiai walczyć 
zanim udało mu się dziatwę do tak dobrego odegrania 
sztuki wyćwiczyć. Nie mniej dobrze wypadły pieśni 
narodowe i kolędy. Obecny p. inspektor szkolny 
Hęć’;a obdarzył lepiej odgrywające w Jasełkach* 
dzieci książkami, następnie w pięknych słowach zwró­
cił zebranym uwagę na potrzebę współpracy 
domu ze szkołą, zachęcił rodziców do większego zain­
teresowania się szkołą i dziećmi, a wreszcie zaznaczył 
potrzebę kształcenia młodzieży pozaszkotnej. Tak całe 
przedstawienie, jak mowa pana inspektora wywarły 
na zebranych wielkie wrażenie. Wszyscy zebrani wy­
rażają uznanie ula swego, tak o ich dziatwę troszczą- 
czego się naucryciela. Czysty dochód przeznaczył p. 
nauczyciel Albert na inwalidów wojennych. Widz.

Z  P o z n a n i a .

— Na cele budowlane. Celem ożywienia ruchu 
budowlanego i dania pracy znacznej liczbie bezrobot­
nych, ministerstwo b. dzielnicy pruskiej wyznaczyło 
na pożyczki hypoteczne procentowe i bezprocentowe 
oraz subsydja bezzwrotnie ćwierć miljarda marek. Między 
innemi na cele budowlane w województwie poznari- 
skiem ministerstwo przeznaczyło 30 miljonów marek.
Z tej sumy spółka budowlana „Strzecha* 1* otrzyma 12 
miljonów, miasto Inowrocław 5, Jarocin i Ostrów 9 
i Gniezno 4 miljony marek. Dla województw? po­
morskiego przeznaczono dla Torunia 25 miljonów, 
Tczewa 8, Swiecia, Kościerzyny i Starogardu po 10, 
Wejherowa i Chełmna po 8 miljonów. Rozpoczęcie 
akcji budowlanej winno się rozpocząć na wiosnę rb.

— Proces redakcji ,,Prawdy.*1 W środę sąd ■
powiatowy rozpatrywał sprawę Stefana Krokorowskiego, 
redakrora , Prawdy*1, oraz pp. Antoniego Ciszaka, Sta­
nisława Hałasa i Milczyńskiego, członków komisji re­
dakcyjnej tego wydawnictwa, oskarżonych o umiesz­
czenie w nr. 235 „Prawdy** artykułu, skierowanego J 
przeciwko Zjednoczeniu producentów rolnych. W treści 
tego artykułu dopatrzyła się prokuratorja podburzania 
przeciwko porządkowi publicznemu, które to prze­
stępstwo przewiduje art. 130 kodeksu karnego. Po- ■ 
niewać p. Milczyński znajduje się obecnie na G. Śląsku, 
sprawę co do niego wyłączono. Pozostali oskarżeni 
nie przyznali się d« winy. Prokurator Grzegorzewski x 
domagał się ukarania wszystkich oskarżonych 3-mie- ,, 
sięcznem więzieniem. Rozprawy zakończył wyrok, ska- 5; 
zujący redaktora Krokorowskiego oraz pp. Ciszaka s; 
i Hałasa na 2 mieś, więzienia; umotywowano łagodność 4 
wyroku okolicznością, iż oskarżeni nie byli dotychczas j  
karani. p

Z całej P o lsk i. *s
— Sprawy daniny. Codziennie przybywają do a 

wiceminisira skarbu delegacje żydowskie z kresów ze 5 
staraniami o zwolnienie od daniny. Delegacjom towa­
rzyszy poseł żydowski. Na przyjęciach bywa obecny 
dr. departamentu, p. Wiezenberg, który udzielił po- X 
nownie wyjaśnienia. Pomiędzy innemi zaznaczył, po­
dli g prasy zagonowej, że ci, którzy nie w\ kupili pa­
tentu handlowego z r z. są wolni od daniny aczkol­
wiek mieli patent w r. i 920. Minister skarbu pozwoli , 
miastem) zrujnowanym przez wojnę, wypłacać daninę ’ 
ratami. Munster ma wiadomości, że miasta z kresów, 
proszące o ulgi, wcale nie są zrujnowane. W sprawie tej 
rozpocznie się dochodzenie. Minister ma prawo prze- jt 
nosić miasta z wyższej kategorji na niższą. Zaznaczył , 
wreszcie, że danina od wszystkich przedsiębiorstw t 
handlowych na kresach wynosi zaledwie 250 miljo- [ 
nów mk.

— Handel z Rosją. Pcdlug ostatnich wiado- . 
mości, rokowania między przemysłowcami łódzkimi ł 
a przybyłymi do Lodzi kupcami z Rosji nie dopro­
wadziły jeszcze do pożądanego wyniku. Przemysłowcy r  
odrzucili propozycję udzielenia kredytu 4 miesięcznego, r. 
Rosjanie zaś propozycję dostawy surowców z Rosji v 
przez Gdańsk do Łodzi. Rokowania trwają nadal 1. 
i przeciągną się dni kilka. v

— Siedlce. Napad w  pociągu. W pociągu 
idącym z Warszawy w stronę Siedlec dwoje pasaże­
rów, żyd i żydówka, zostali okradzeni z bagażów war- n 
tości około 50 tysięcy marek. Złoczyńcy zabrali ba- 1 
gaże, ?aś pasażerów wyrzucili z biegnącego pociągu 
na tor. W przedziale prócz złodziejów i ograbionych v 
pasażerów nikogo więcej nie było. Ktoś jednak za- v 
uważył postępek złodziejski i zawiadomił o tern służbę w 
kolejową, która ze swej strony zawiadomiła o tern g 
policję w Siedlcach po przyściu pociągu, złodzieje i 
bowiem nie spodziewając się niczego, z pociągu, nie ł ‘ 
wyskoczyli, lecz dojechali do Siedlec, gdzie zostali *f 
aresztowani. Zaznaczyć wypada, że złodzieje byli t 
w mundurach wojskowych.

*— Jaksice. Śmierć pod ko łam i pociągu. Po- j< 
ciągiem wieczornym wracali z Inowrocławia nieżonaty e 
Antoni Hejenkowski i Michał Grobelski, ojciec czworga o 
dzieci. Ponieważ im się spieszyło do domu, obaj •( 
przęśli pod spuszczoną barjerą i wstąpili na tor kole- fj 
jowy, nie przeczuwając, że zbliża się pociąg towarowy 
od strony Bydgoszczy. Pod kołami tego pociągu do- f 
znał Hejenkowski ciężkich obrażeń i dogorywa w szpi- ł  

talu powiatowym w Inowrocławiu dokąd go niezwło- j  
cznie odstawiono. — Straszny ten wypadek pokazuje, « 
jakie skutki pociąga za sobą lekceważenie przepisów q 
kolejowych i winifen być przestrogą tym, którzy je lubią t  
przekraczać.

— Toruń. Nieszczęśliwy wypadek. Nieszczę- 4 
śliwy wypadek wydarzył się w ostatnich dniach ubieg- 1 
łege tygodnia w lesie pod Smólnem. Otóż przy wy- j '  
rębywaniu lasu przez oddział pułku saperów z Toru- a 
nia uderzony został jeden z żołnierzy tak nieszczęśli- r 
wie przez upadające drzewo, że śmierć nastąpiła na c 
miejscu. Zabity rekrut pochodzi z okolicy Bydgoszczy.

— Lidzbark. Straszne m orderstwo. Do miesz- J* 
kania rządzcy p Gruchały w Ciborzu pod Lidzbarkiem 1 
wpadli przed kilku dniami około godz. 9 wieczorem 
bandyci w chwili, gdy spożywał wieczeizę. Nim zdo- ( 
fał stawić obronę przed napastnikami, został ostrzem , 
siekiery w głowę tak silnie uderzony, że padł na miej- ,, 
scu trupem. Jego żona chcąc w tej chwili przywo- . 
łać pomoc, zostaia przy wyjściu z pokoju przez ude- n I 
rżenie 2 Jaznym prętem także zamordowana. Po do- , 1 
konanej zbrodni bandyci zrabowali wartościowe rzeczy 
i zbiegli bez śladu. Powzięte śledztwo dotąd jeszcze , 
nic nie wykazało.



Nach.iyua SpckbJr.n(ów mięsnych. Pisma 
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tOW i band!^r?v hvrił;i t?-4 Q7t/!ł‘A ł n H «/\ er i rs 1 jgi«i. ' ^andlc-rzy bydła na szkccę ludności pi Iskiej
w myśl konwencji cłowej, zawartej między Polską 
a Rumuj-ja, otwarta została granica do Polski dla wy- 
wozu bydła i trzody chlewnej z Rumunii. O konieczne 
do celów importu bydła z Rumunii zezwolenie posta­
rali się z ministerstwa rolnictwa także nasi spekulanci 
i to na ogromne ilości bydła pod pozorem dostarcze­
nia transportu do kraju.

Tymczasem spekulanci zamiast do kraju — kie­
rują bydło całymi wagonami do Mysłowic i Szczakowy, 
a stamtąd sprzedając za drogie pieniądze do Niemiec, 
Ostatnio odeszło mnósiwo wagonów z bydłem do 
Lipska, Berlina, 1 Monachjum. Na wykupno bydła 
z Rumunji rzucili się spekulanci masowo, wvwożąc 
tysiącami sztuk dziennie i zarabiając na tern miljony. 
Doprowadzili oni do tego, że w ostatnich dm; ch \ cna 
mięsa w Czerniowcach podskoczyła z 4 na 7 lei 
(300 marek, skutkiem czego władze czerniowieckie 
i rzeżnfcy tamtej’ ’ podnieśli głośny alarm. O wiele 
dotkliwsze™ następstwem spekulacji jest fakt, że rząd 
lumi-dski z dniem 18 bnt. zamknął zupełnie wywóz 
to  Polski aż do odwołania. Celem ukrócenia tych 
spekulacji by/eby wskazarem, aby ministerstwo rol­
nictwa hyło ostrożniejsze w wydawaniu pozwoleń na 
ąakupne bydła z Rumunji i nie wydawało ich speku­
lantom, lecz osobom godnym zaufania. Co gorzej, 
szajka niesumiennych handlarzy dopuszcza się skan* 
dałicznycb oszustw, handlując otrzymanemi zezwole­
niami, ?a które każę sobie płacić miljony. Na bez-

c~ć .:‘9 r s d ’’7’.'' ;.s zwróć Jv jn? t i w s y ? r u m i - ń - f - ł e  
•L-to:u .• c zc-n.k nę.ie granicy ula transp- rtr. b jr ła  
u j  Pdski.

Ze św ia ta .
— Berlin. S tra jk  kolejowy. Strajk kolejowy objął 

niemal wszystkie dyrekcje rzeszy. W jednym okręgu mniej, 
w drugim więcej personelu zawiesiło pracę. Ze strony 
ministerjum komunikacji uczyniono wszystko, by za­
pewnić ruch choć w najważniejszych gałęziach gospo­
darczych, iak dostarczenie aprr . izacji, szczególnie do 
Berlina, która, o ile strajk potrwa kilka dni, jest w naj­
wyższym stopniu zagrożona. Również sprawa zaopa­
trzenia centrów przemysłowych w węgiel przedstawia 
ssę rozpaczliwie. Gazownie i elektrownie rozporzą­
dzają zapasami najwyżej na 4 dni. Zaprowadzono 
znaczne oszczędności. Urzędnicy pocztowi i telegra­
ficzni obradują dziś od wieczora nad ewentualnem 
zsolidaryzowaniem sie ze strajkiem. Decyzja spodzie­
wana jest w nocy. Wzburzenie wśród rzesz robotni­
czych wielkie. Nie jest w?ńl;iczone, że strajk kolejowy 
zamieni asię w strajk generalny r.a wielką skalę. 
W Berlinie aresztowano 2 członków komitetu strajko­
wego i obłożono aresztem kilka miljonów marek fun­
duszów strajkowych. Również funkcjonariusze urzędów 
miejskich mają dziś zdecydować, czy przystąpią do 
strajku.

— Moskwa. Podwyższenie taryfy kolejowej. 
Od 15 b. m. na wszystkich kolejach rosyjskich pod­
wyższono taryfę kolejejową na 100 prc. Obecnie prze­
jazd z Moskwy do Petersburga kosztuje 250 tys. rub 
sowieckich.

n a r

n ■ ' /  nicd.z idę - dni,a 5 lutego O godz. 10 i pól po krótkich cier- 
piu.iach, opatrzony Sakramentami św., zmart nasz najdroższy, jedyny

S p.

Ignacy Alfons Drabent
w 17 roku żvcia.

• Przeniesienie zwłok z domu żałoby _do kościoła parafia 
w środę, ama S lutego o godz. 9 rano, poćzem msza św., następnie 
pogrzeb na cmentarzu. H

O czem w ciężkim smutku pogrążeni donoszą

rodzice z rodziną.
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.TUTiW
sowiet
nosi, że rząd $ snów Zjednoczony!?, ji 
samo, jak przed 10-ciu miesiącami rnaio 
uznania rząuu sowietów. Zaproszenie na 
genueńską dało dępartamentowi państwo! 
sobność do szczegółowego zajęcia się,' 
Rosji. Z raportów agentów amerykańskie! 
w Rosji istnieją wprawdzie pewne reformy/ 
one jedynie na papierze, zaś położenie 
jest również złe, jak było przedtem, 
osiągnął już swój punkt kulminacyjny, a 
znajdują się obecnie w stanie zaniku, 
państwowy doszedł do przekonania że 
dane dostateczne gwarancje zabezpieczeni! 
i dotrzymania umów.

— Wojqa na dalekim wschodzie. Ki 
Reutera donosi z Wiadywosioku: Cały —. 
morski jest w stanie wojny. Istnieje już li wy, 
która ciągnie się na zachód od Amura. GliedPła 
tania wojenne rozwijają się wzdłuż kolei C ” 
Bokczanowo. Główna kwatera białych zo d”,Bokczanowo. Główna kwatera białych f 
niesiona z Wiadywostoku do Cbabarowski, 
armii białej wynosi w chwiii obecnej 27 tt
Żołnierzyki za Ojczyznę 
Dali życie wzięli bliznę....
Kiedy pierś im wojna rwała, 
Polska tobie szczęście dała ’ 
Jeśliś polak dobry, to w odwdzl. 
Inwalidzie pomóż, choć w udrect 

Asygnaty na fundusz Pomocy Inwalidów ' 
u pp. Inspektorów szkolnych.

Za odebranie białego lisa od 
p. Anny Kuhn składam

p. JEWASZYŃSKIEMU 
z Urzędu śledczego w Kępnie f

serdeczne podziękowanie.
GETTLER, Warszawa.

BacznośćII
K awaler,

samodzielny kupiec, z tytułem „miljoner", osiągniętym 
przez nałożenie daniny, celem dalszego utrzymania 
interesu swego, poszukuje na tej drodze wspaniało­
myślnej i dobrego serca

panny lub wdowy,
mogącej wyłożyć 1 miijon marek polskich celem za­
płacenia daniny.

Późniejszy ożenek nie wykluczony.
Na wiek i kolor włosów nie zwraca się uwagi, 
Łaskawe zgłoszenia (także bez lotografji) oso­

biście lub piśmiennie przyjmuje

im

d 0D;

SI. Turowsi”
zegarmistrz.

poleca

oraz
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KĘPNO, Rynek 1
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Tylko krótki czas
kupuję jeszcze

próżne butelki

W niedzielę, dnia 5. 
i towarzysz szkolny

lutego zmart nasz kolega, współuczeń

*• p

Ignacy Drabent.

Wiktor Cebulski,
dawn. Bracia Lewek 

Bławaty — Konfekcja — Artykuły męskie 
Bielizna.

KĘPNO (Pozn.) Rynek 19.

każdego gatunku i s tłu ­
czone szkło w celu w y­
korzystania ostatniego ta- 
■u nku. i2(i
H Steinel, Kępno.

Potrzebny od zaraz

W zmarłym straciliśmy kolegę i przyjaciela, który nam zawsze 
świecił dobrym przykładem, będąc dla nas wzorem pilności i posłu­
szeństwa względem przełożonych.

MASZYNA szwajcer
czeladnik
k ra w ie c k i.

Zgłoszenia przyjmuje
A. Markiewicz,

Kępno, Ratuszowa 412.
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Zmarły pozostanie nam na zawsze w pamięci.

Uczniowie klasy V. gimn- państw.

szeweka
(celynder)

dobrze utrzymana jest na 
sprzedaż. 124
Wojciech Kośmieder

Dom. Torzeniec, 
pow. Kępno.

z zaciężnikiem
tylko do obory poszukuje 
od zaraz lub 1. kwietnia 
miejsce. 114

Szanownej Publiczności do łaskawej wiadomości, iż od dnia 1. lu tego rb znajduje

O L E J A R N I A  
Dbnk targowiska przy drodze do crasftrZij.

Polecamy nadal każdą ilość

makuchu, oleje: siemienny, makowy, rzepakowy pokost i kit
po cenach zniżonych.

I I  P IER W SZA  KĘPIŃSKA OLEJARNIA I FABRYKA POKOSU!
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